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Przyjmują się
o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y , odezw y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie , ksi garsk ie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

. Za o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy.

■ fr i. L i s t y
ntejran/coivane nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

N um er pojedyńezy kosztuje 10 groszy.

K raków  10 L utego.

Nieraz już piśmie nas/.em wspomnieliśmy 
o niestósunkowym rozdziale podatku oso
bisto -  klassyczno -  przem ysłowego, mi§dzy 
chrześcian i żvdow krakowskich- P i ze miot 
ten traktowany na komitecie wydelegowanym  
z Rady M iejskiej, dotąd załatwionym nie 
został. Komitet starozakonnych w ydelegował 
dwóch z grona swego członkow pp. M ar- 
kusfelda Henryka i Dawida Rappaport do 
W iednia, którzy otrzymali audyencyę u pa
na Ministra skarbu i pizedstawili mu w tym 
względzie podanie. N adesłany sobie rys hi
storyczny rozkładu tego podatku, podajemy 
w rubryce naszego dziennika przeznaczonej 
na rozprawy niewychodzące z Redakcyi.

Dowiadujemy s ię , że Izba handlowa kil
ka w tych dniach odbyła posiedzeń, na któ
rych ważnemi zajmowała się sprawami, po
między innemi i rzeczą tutejszych weksla- 
rzy. Z niecierpliwością oczekujem sprawo
zdań, których kilka dawniej już Izba udzie
lić nam raczyła, wiemy bowiem, jak bardzo 
przedmiot wspomniony inteiessuje publiczność.

O d niejakiego czasu  dziennik m inisteryal- 
ny K o r e s p o n d e n c i ) a A m tryacka  w rubryce 
P r z e g l ą d  S ł o w i a ń s k i ,  u w zględ n ia  
w szy stk ie  dzienniki, w polskim wychodzące
języku, a zatem i Poznańskie. Cieszym y się 
z tego, a cieszymy tern w ięcej, że nas 
te ostatnie dochodzić niemogą. Ź K orespon-
c y i  p o d a l iś m y  c z y te ln ik o m  n ie d a w n o  k ró tk i 
rozbiór ostatniego zeszytu P rzeg lą d u  P o 
znańskiego, jak niemniej wiadomość o bro
szurze w yszłej w tern mieście o języku 
polskim. W  numerze z dnia 6go b. m. do
nosi Korespondencya  £ dajemy dosłowne 
tłómaczenie) „ że wychodzący w Poznaniu 
„ Goniec, podaje datowaną z Paryża, a kil- 
„k a  szpalt zajmującą reklamacyą, w której 
„ starano się bronić polityki księcia Czarto
r y s k ie g o  w Polskiej rzeczy, przeciw ob- 
„ winieniom w różnych dziennikach umie-

„tyku ł nader gwałtowny i ironiczny, niejako 
„ wezwanie do przywrócenia L ig i Polskiej. 
„ S ą  jeszcze mężowie w kraju, mówi on, 
„ którzy rozszarpane c‘ało nazad zestawić 
„starają s ię , i pewnie tego dokonają.“

„ Spodziewamy s ię , pisze dalej K ores-  
„pondencya , że przezorność w ładz prus- 
„ kich cofnie śm iałe te życzenia w należyte 
„szranki. W inniśm y im to uznanie, że i 
„ Requiem  tak gorąco przez Gońca promo- 
„wowane za szefa powstańców Bema za -  
„ k a z a ły .“

Ostatni ustęp, w którym widzimy zesta
wione dwa przedmioty, w żadnej z sobą nie 
będące styczności, powoduje nas do zro
bienia kilku uwag.

W ieść  o nabożeństwie żałobnem za jene
rała Bema uważaliśmy jako mistyfikacyę 
lub bajkę. Sprzeciwiało się temu coś w yż
szego nad wszelkie polityczne względy, za
sady lub sympatye, stała na przeszkodzie 
niezachwiana doktryna kościoła katolickiego. 
Niepotrzebowały przeto w ładze zakazywać 
tego —  co być niemogło. Zresztą ca łą  tę 
rzecz korespondent nasz Poznański, szcze
gólniej w ostatnim swoim liście dostatecznie
wyjaśnił.

A le i co do Ligi Korespondencya  może 
być zupełnie spokojną. N igdy za istnienia 
Ligi w żadnej z nią w ładze pruskie nie 
były kollizyi. L iga nie była żadnem sprzy- 
siężeniem ani spiskiem, nie miała żadnych 
rewolucyjnych dążności. Byłoto proste sto
warzyszenie, zawiązane na mocy ustawy 
z roku 1 8 4 8 , mające na celu utrzymywanie 
i rozwijanie narodowości. Środki jej by ły  
legalne, postępowanie jawne, staiuta dru
kiem ogłoszone. Stosow ała się do praw

niach pogodzić się nie dały, rozwiązała się 
sama dobrowolnie, jakeśmy to w artykule 
wstępnym (N . 8 8  r. z .)  pisma naszego 
obszernie powiedzieli.

W szak że, rozwiązując się Dyrekcya G łó
wna L ig i, poleciła, aby L igi powiatowe, 
osobne, niemającejuż żadnej wspólnej hierar
chii ani korespondencyi prawem zabronionej, 
założone być m ogły. O ile wiemy, polecenie 
to , z małemi wyjątkami, pozostało bez 
skutku.

W szystk ie  te okoliczności lepiej jeszcze  
od nas Gońcowi są znane. Jeżeli przeto 
mówił o Lidze — a żałujemy, że niemając 
artykułu, który przytacza Korespondencya , 
ze znajomością zupełną rzeczy twierdzić 
niemożemy— to zapewne objawił gorące ży
czenia co do zakładania takich powiatowych 
s to w a r z y s z e ń .

Nam z a ś  z d a w a ło  s i ę ,  że w in n iśm y  te 
k ró tk ie  o b ja ś n ie n ia  K orespon den cyi A u s try -  
ackiej. B r a k  ty lk o  b o w iem  d o k ła d n y c h  w ia 
domości , m ógł powodować poważny ten 
dziennik do wystąpienia przeciw stowarzy
szeniu, mającemu jedynie narodowość na 
celu, a które okazało w sobie tyle zdrowe
go organicznego żywiołu przez utrzymanie 
s ię  z a w s z e  n a  le g a ln e j  d ro d z e  i z a c h o w a n ie  
bezprzestanne u s z a n o w a n ia  d la  władzy.

polem iki z  tego  w zg lęd u . L. R.
„szczonym . Usprawiedliwienie polega głó-Jkrajowych nietylko ogólnych, ale wyjątko- jest zanadto widoczną, bym był sp o d z ie w a ł  się 
„wnie na wystawieniu, że postępowanieiwych. Posiedzenia powiatowe i walne z e -  
„ C zajkowskiego, ajenta księcia Czartorys- brania odbywała w obec urzędników od 
„kiego w Konstantynopolu, który przeszedł władzy miejscowej delegowanych, która o 
„ do lslamizmu, jest całkiem dobrowolne i bezjdniu każdego zgromadzenia na 24  godzin 
„najmniejszego w tej mierze ze strony księ—jIiaprzód była zawiadomioną. W szystkie pa- 
„ cia w pływ u.“ j pi ery, protokóły sta ły  dla każdego otworem.

Podobnież w numerze K o resp o n d en cy ijare.Szcie’ statuta jej z ostatnim roku 
z 31 go stycznia czytamy pod datą P o z n a ń  7'.esz, eS ° rozp01 zeniem o stow arzysze- 
S24go stycznia: „ Goniec polski zawiera ar-

łCorrespondencya Czasu.

Odbieramy list następujący:

Szanowny Redaktorze!
P rz e c z y ta w s z y  lis t z T a rn o w a  w  N rz e  3 3  

C zasu , u p rasz am  o s p ro s to w a n ie , k tó re  w  sk u 
tek  z a rz u tó w  m nie u c z y n io n y c h , z a  p o trzeb n e  
u w a ż a ć  m uszę. Is to tn ie  au to r  lis tu  s łu s z n ie  mó
w i:  w  p ie rw sz y m  liśc ie  moim N . 27  pow inno 
b y ło  s ta ć  „podniesienie o 60°/„“ n ie do 0O°/o. 
C zy  ta  p o m y łk a  je s t  z m ojej w iny  czy li n ie ,  ona

GRÓD KRÓLEWSKI W UPADKU
{ J o n  e in er  v e rse h  o Hen en h o n ig s fa d t .)

Poem at rom antyczny Autora „Parallelów.“ 
W i e d e ń  1 8 5 0 .

Kiedy zewsząd słano miłosierne ofiary na pogo 
rzelców Krakowa —  nieznany z nazwiska, z obce 
go nam narodu —  poeta, przynosi zielony i wonny 
wieniec pieśni, który podobien bluszczowi owinął się 
około zwalisk i zgliszczów, i jakby czarowną siłą 
odjął zwykłą ruinom posępność, napełniając je  o -  
żywioneini wspomnieniami przeszłości.

Jedna piosnka, jedna legenda przywiązuje cze- 
stokroć więcej do jakiego miejsca, niż najwdzię
czniejsze po łożenie .—  Te zamki nadreńskie two
rzące wielką galeryą średniowiecznych pomników, 
dawnoby może poszły w zapomnienie, rozsypały się 
w gruzy, gdyby nie one romantyczne podania o Ro
landzie, o rycerzach Łabędzia, o okienku klasztor
nym w Nonnenwerth, o nimfie na Loreley; zape
wne ani Sonnenfels, ani Rheinstein niedźwigłyby się 
świetne, i okazałe z upaści swoich, gdyby do nieb 
niewiązało się wspomnienie wielkiej przeszłości,  któ
rą jak złotą nić chcianoby wsnuć w dzisiejsze pro
zaiczne dzieje. Śpiewak Grodu królewskiego, tyle 
naniecił poetycznego ognia w podania i legendy na
szego Krakowa, tak umiał podnieść, zidealizować po
stacie dziejowe, taką częścią otoczyc każdy głaz pomni
ka, i z tego wszystkiego upleść epopeję naszej wielko
ści, upadku i c i e r p i e ń -  że niejeden cudzoziemiec tu
rysta przeczytawszy jego książkę, powie sonie: o starą 
Grecyę pytałem kolumn Partenonu, szumu wiatrów 
gór akrocerauńskich, łoskotu fal pirejskiego portu 
cyrki, koloseum, kapitol, katakumby i kampania o-  
powiadały dzieje pogańskiego i chrześciańskiego 
Rzymu; nadreńskie minstery i zamczyska wyśpie

wały feudalne wieki, Alhambra i Generalifat ostatnie 
spojrzenie nieszczęśliwego B o a b d i la  na ę siedzibę 
rozkoszy i sławy Maurów.... a H o ly -  oo traiczne 
i romansowe dzieje Stuartów , patrzącyc ęsknem 
okiem z przytułku swego W St. Germain, jak stare 
królestwo Dunkanów, zamieniało się w prowincyę 
sąsiedniego państwa!.... Pytać o l o s  ę ,  iastó\v j 
Jagiełłów — pójdę na W a w e l ; tam jeszcze stoją 
mury królewskiego zamku, tani kate ra pe na posą
gów i pomników wymowniejszych ni pioro kroni
karzy, tam katakumby pełne święty0 P0^  ° w......
tam u stóp granitowych płynie odwieczna Wisła, na 
której ruchomem tle o d z w i e r c i e d l i ł o  S1?  Y e  scen
pamiętnych, z której n u r t e m  tyle krwi popłynęło!.....
tam trzy obeliski słow iańskie, t rzy  mogiły, kryjące 
w swem łon ie troje mistycznych wyroczni.... tam 
wreszcie na w idokregu śnieżyste Tatry, Sfinksy m il- 
czące.... najstarsze świadki dziejów tej ziemi.... p u_ 
kin, Dahin! m ógłby razem z Minion? zachęcać się
dziś obcy podróżny do zwiedzania tej ziemi, okrzy
czanej jako siedlisko wilków, srogiej ostrością po-  
wietrzą, nieprzystępnej dzikością °p2 zaJ0vv —

Wadowice 7 lutego.

jNowe ustaw y pociągnęły za sobą, że kwaterunek 
i torszpany nietylko winni ponosić, jak  dotąd bywa
ło, sami w oscian ie, lecz wszyscy obywatele kraju, 
w stosun u posiadłości. Na pozór zdaje sie to p ra
wo słusznem . byłoby „iem  isto tn ie , gdyby go zaró
wno ponosili wszyscy. Lecz gdy wojska nie chodzą 
manowcami tylko bitym gościńcem , staje sie wiec, 
że ciężar ten trafia tylko przy  gościńcu m ieszkają
cych obywateli, ciężar O którym inni ani mają wyo
brażenia. Ze zaś on jest niemały, o tem wie każ- 
den kto go musi ponosić. N iedosyć, że w łościanin 
musi przyjmować do siebie 6 ,  8 czasem i 12 żo ł
nierzy, w zimie opalać im iz b ę , gotować dla wszyst
kich obiady, w ieczerze , dać posłanie, św ia tło , a to 
wszystko za odebraniem jednego szlaf-grajcara od 
głow y, który zwykle bierze pan wójt i urząd za 
fatygę kwaterowania. Po dworach kwaterują pp. 
oficerów z ich foryszycami. Dwory wszystkich mu
szą przyjm ow ać, dawać wszelkie wygody, opał, 
św iatło itd.

Niech przyjdzie kaw alerya, to w łościanin musi 
wyprowadzić swoje konie na p o le , a i z dworami 
się tak dzieje , jeżeli niema miejsca na pomieszcze
n ie ; dać słom y pod konie. A to znowu za odebra
niem jednego  szlaf-grajcara. Toż samo je s t z fo r- 
szpanam i: czy to siew, czy to zb io rk i, jak  potrzeba 
posełaj fury i za to dostanie po 10 kr. za milę od konia 
i to jak jedzie  tam , napowrot zaś i całe czekanie nie 
rachuje się wcale. Ztąd pochodzi, że lud przy gościńcu 
mieszkający gorzej się ma od swoich dalszych są
siadów, ma lichsze bydło  i do niczego przyjść n ie- 
moźe. Zdaje mi s ię , że jeżeli kw aterunek je st cię
żarem naturalnym dla całego k ra ju , to powinien być 
ustanowiony podatek kwaterunkowy, a tym którzy 
ciężar kwaterunku ponoszą, winnoby być z tego 
funduszu wynadgrodzone nie od głow y ale podług 
wartości. W  tenczas dopiero byłaby równość w o -  
bliczu prawa i kwaterunku.

Berlin 7 lutego.

f  Dzień wczorajszy był rocznicą poprzysięźenia i 
wprowadzenia w życie konstytucyi pruskiej. Zem 
w wczorajszej korespondencyi nic o tem niew spo- 
m niał, możecie się ztąd przekonać, jak obojętnie i 
cicho przejść m usiał w stolicy dzień tak ważny.

p o e t a  p o d n i ó s ł  je j s t r o n ę  p o e t y c z n ą  > P c  n ,l  s m u t k u
i o l b r z y m i c h  n i e d o l i  w  dziejow ym  w ą t k u ,  p e ł n ą  r z e 
ś k i e g o  życia i tej n i e s ł y c h a n e j  d z i ś  weso. ości, j a k a  
bije w  p i e r s i  p r o s t e g o  K r a k o w i a k a ,  orego U|niał
przyodziać i w karazyje i w pas z kółeczkam i, j 
w tę czapeczkę z pawiórn piórkiem znamionującym
jego dumę narodow ą, którego nakoniec uczucia i 
piosenki tak zręcznie pochwyta!....

Ależ przystąpmy do myśli która jest niejako duszą te 
go utworu. Poeta p o s t a n o w i ł  w pieśniach swoich uczcić
królewskość i postawić ją jako niezbędną konieczność. 
W yobraża też sobie króla w mylycznej wielkości, zdo  
skonałością biblijną a praw ie bajecznym blasku, ze 
złotą koroną na głow ie,płaszczu purpurowym, d łu 
gą, białą brodą pełnego salomońskiej m ądrości, i 
skarbów n ieprzebranych Tę myśl przenosi do Pol
ski. Nad brzegiem  W isły  siedzi Krakowiak i ze 
łzami pogląda na baszty i mury królewskiego gro

du. Gdzie tylko spojrzy— wszędy ru ina— a w każ
dym odłamku jakaś pamiątka jego wielkich króli 
W chodzi do katedry— z każdego zakątka mówi doń 
historya— wchodzi między grono radośne— ale i tam 
wspomnienie przeszłości miesza się — i niema we 
sela..„

Królewkość ma więc swój korzeń w narodzie. 
Musi to być w ielka, prawdziwa myśl —  kiedy lud 
płacze na grobach swych króli....

Z prologu przekonywamy się, źe autor jako żołnierz 
s ta ł na załodze w Krakowie. Piękny i uroczysty 
początek tej p ieśni:

„W  obcej krain ie, młody żo łn ierz , stałem  z o -  
ręźem  na ramieniu na wale zamkowym; przede mną, 
-^-Katedra— sław y królewskiej W alhalla; pode mną, 
cicho szem rzał nurt wiślany; a na wieży zegar po
nurym jękiem  północ wybijał.... W  tej uroczystej 
godzinie natchnień, w idziałem w duchu jaw iące się 
Wiekopomne postacie.*

Jest to niejaka ów ton wysoki do którego na
stro ił się mając wstąpić w dziedzinę naszych pa
miątek i* minionej wielkości.... nie zimny to artysta, 
lecz dusza poetyczna, czująca pospołu z nami.... ten 
piękny w iersz oddaje wiernie w ew nętrzne jego  u -  
sposobienia:

„Upadek wielkości n a t c h n ą ł  pieśnią śpiewaka, choć 
nieraz z żalu serce mu pękało....

I p r a w d a -  są miejsca gdzie się na sztuczne czucie 
nie sili — ale jakby syn tej ziem i, p acze jć j łzami.

Cały poemat ten składa się z odrębnych ustę
pów; niektóre z nich tworzą osobne m ałe poemata, 
bądź osnute na oryginalnym pom yśle, bądź wzięte
z naszej lite ra tu ry— jak n. p- Intermezzo gdzie o -
powiada treść  K orzeniowskiego  Karpackich Górali— 
bądź z n o w u : S z y n k o w n i a  Żydowska gdzie w usta 
K rakowiaków , Proszowiaków, w kłada ulubione na

rodowe piosnki w prześlicznym przekładzie... Z le 
gend i podań znanych umie korzystać, poetyzując 
je  niekiedy szczęśliw ie; lubo wszędy jeden zarzut 
możemy mu zrobić:— zbytnią rozwlekłość, amplitika- 
cyę, w której toną prawdziwe piękności. Ale n ie - 
sądźmy go pod względem  sztuki— zostawmy to ra
czej krytykom niemieckim —  naszego Cyda, musimy 
sądzić oczyma Chimeny, i przytaczać tylko to co u -  
datne, co nas prawdziwie wzruszyć m oże, lubo za
wsze przekład p rozą , wiele urania w z d z i ę k ó w  o- 
ryginału....

Chciawszy dać wyobrażenie o niektórych rzeczy 
wistych pięknościach tych rapsodów trzeba je  o ile 
można dosłow nie przytoczyć. Do rzę u tych, bez
sprzecznie należy legenda o Esterce, rożna od p rze
chowanej przez kronikarzy, ° jes szczęliwym  u -  
tworem fanlazyi poety, tory ę postać historyczną 
umiał tak uideafizowac źe m ogłaby śm iało stanąć 
obok owych uroczych kobiet S zeksp ira , .k tóre no 
wiek wieków zostaną niew ieściego serca  i charak
teru typami.

„Po drugiej stronie wody stoi m ały domek, w ą- 
y samotny na błoniu. Prom ień słońca migający 

na ścianie, nito rozigrany czarodziej rzucający purpu- 
row e gazy na popękane i ponure mury —  odsłania 
ci siady pracowitości człow ieka. W  domku tym 
mieszka żyd , który strzeże w  tym zak tku najcen
niejszy klejnot. Mamźe powiedzieć jak  się ten klej
not nazyw a? Oto córa je g o — piękna Estera. J  
kimże pęzlem odmalować je j w dzięki? W wybla
kłych barwach maczać go n iech cę ; wolę powtórzyć 
znaną legendę , która jako w połowie zatarty ś ad 
prawdy, żyje jeszcze w uściech ludu. Otóż ki; dy 
Estcrka przyszła na świat, cherubin nawiedził u o -  
gą strzechę i zostaw ił świeży i woniąey pęk kw ie
cia, który niezw iądł, ale nagle zniknął, g d z ie?  n ie - 
wiedzieć. Tymczasem owa i woń wszystkie barw  cu
da, które każdy podziwiał w kielichach tego bukie
tu — uśmiechać się poczęły w spojrzeniu i rumieńcu
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Przeszedł rzeczywiście bez najmniejszego obchodu, 
ani publicznego ani prywatnego. Zły to znak dla 
k aju, który pierwszą rocznicę swego nowego rzą
du z taką obojętnością przyjmuje. Gdyby obo
jętność ta była wyrazem jednej tylko części ludno
śc i,  jednego stronnictwa, jednej opinii, nie ude
rzałaby tyle w oczy i nie obudzała obawy na przy
szłość. Ale widząc, że dzieli ją najprzód rząd ,
klóry na dzień rocznicy, j ak to bywa gdzieindziej, 
żadnych do obchodu nie wydał rozporządzeń, źe
dzieli ją magistrat stolicy, który zawsze skory do
wszelkiego rodzaju obchodów, o konstytucyjnym zu
pełnie zapomniał; źe dzielą ją  wszystkie stronnictwa 
obu Izb sejmowych, które żadnego wniosku tyczą
cego się rzeczonego obchodu nie uczyniły; źe dzieli 
ją  wreszcie ludność miasta wszelkiej opinii, nawet, 
niemówiąc już o junkerach i demokratach, tak zwa
na partya konstytucyjna, która ani wspólnego obiadu 
w tym celu, tj. zwykłego w  podobnych okoliczno
ściach „Zweckessen" n iew ypraw iła ; widząc, mó
w ię ,  tak powszechną obojętność w obchodzie pierw
szej rocznicy konstytucyi,  gwarantującej najwyższe 
moralne i materyalne dobra krajowi, konstytucyi 
poprzysięźonej, trudno się ustrzedz od nasuwającej 
się mimowolnie uwagi,  źe konstytucyonalizm w P ru -  
siech nietylko że niezapuścił dotąd korzeni w na
rodzie , lecz że żadną niepielęgnowany ręką, tak jakby 
należało, bliskim jest zupełnego uschnięcia. Ńacóź 
się p rz y d a , źe wątpiącym o jego  egzystencyi N ie
m iecka Reform a  z dnia tego rzuca przysięgę kró
lewską w oczy; gdy w tymże samym artykula ostrze
g a ,  aby pod konstytucyonalizrnem w Prusiech nie 
rozumieć „żadnego aktu pomiędzy narodem a kró
lem, bo w Prusiech król i naród to jedno, bo w Pru 
siech król dlatego panuje, że taka jest  wola Boża14, 
a w końcu na te właśnie wyrazy królewskiej przy
sięgi g łówny kładzie przycisk, w których powie
dziano” że król pod tym tylko warunkiem przysię
g a ,  że rządy z tą konstylucyą uczynione mu będą 
moźebne! Takie oświadczenia ministeryalnego or
ganu nie uspakajają, ale tern większą podejrzliwością 
napełniają umysły. Powszecluiem jest przekonanie 
w opinii, źe poprzysięźona konstytucya, w dzisiej
szym swym kształcie niedługo egzystować będzie. 
Powtarzające się raz po raz pogłoski to o jej r e -  
wizyi,  to o cząstkowej przemianie, to o nowem 
prawie wyborczem— w edług którego przyszłe Izby 
składać się mają z deputowanych s tanow ych— a o -  
bok pogłosek tych nieustanna polemika organów 
rządowych przeciw instytucyom i formom konstytu- 
cyonalizmu, mianowanego francuskim; wszystko to 
podkopuje coraz więcej publiczne zaufanie, niepo- 
zwala wzmocnić się istniejącym stosunkom, nadaje 
im charak ter  tymczasowy; a skulkiem tego wszyst
kiego jest wyżej wzmiankowana obojętność, której 
braknie woli do u ro czy sty ch  o b ch o d ó w , i e n e rg ii do 
p u b liczn eg o  gn iew u .

Niepodpada wątpliwości, źe w Izbach niezadługo 
przyjdzie do ostatniego konfliktu pomiędzy opozycyą 
a ministerstwem. Jakim sposobem konflikt ten bę
dzie sprowadzony, dotąd niemożna wiedzieć nic pe
wnego. Że ministerstwo w żadnym razie z placu 
nie ustąpi, to więcej jak  pewno. Opozycyi chodzi 
więc już tylko o to, aby z hono rem , tj. w walce 
obrony konstytucyi u p a d ła , a nielegalność i gwałt 
aby był po stronie ministerstwa. Opozycyą składa 
się z ludzi, którzy żadnej niemają przyszłości,  za
równo czy system dzisiejszy się u trzym a, c/.y nie. 
Jeżeli-się  utrzyma, będą zawsze przykuci do ł a 
wek opozycyjnych w sejmie, do podrzędnych s ta 
nowisk w urzędowaniu; jeżeli się nie u trzym a,  to

dziewczynki.,.. Kwiaty one niezwiędły — tylko ich 
wonny duch uleciał, a wstąpiwszy w urocze ciałko 
dziewczynki nowe kształty przybrał na siebie...." 
Po tej metamorfozie w tak nowy sposób malującej 
wdzięki kobiety — następują zalecanki pięknego mło
dziana, sięgającego po ten czarowny kwiatek. W ie
my jnź że nim był nie kto inny tylko Kazimerz W.

Jednym z najpiękniejszych rapsodów, jakby g ru 
pa charakterystyczna wyjęta z wielkiej panoramy, 
jest obrazek: D waj podróżni. Silnie uczuty, bogaty 
w prawdę miejscową niemoźe być pominion oboję
tnie. Jeniec z Sybiru, gdzie strzelał sobole i gro
nostaje ucieka i przedziera się do rodzinnej ziemi, 
na w i d ^  krakowskiego promień radości strzela mu 
z oka, jU£ ramionami obejmie tę drogą ziemię — 
ale, oto b l a d o t  śmiertelna powłóczy oblicze, ugi
nają s>ę kolana, i choć tak blisko miga mu chatka 
gdzie się urodził— niema sił  dowlec się do niej — 
i na pó ł  umarły pa(ja nf) brodze. Tą samą drogą 
ciągnie Rossyanm, a widząc umierającego, łamie się 
z nim kawałkiem suct,ara) i trzeźwi wódką z ma
nierki.... Dalej— u‘ecb mówi poeta:

„Joniec spojrza ł mu w twarz k w ie c o n ą  zacho- 
dniem s łońcem ; na pierwsze słowo wyrzeczone u -  
sty litościwego podróżnego , umierający precz ode
pchnął od siebie napój i j adfo mające mu wrócić 
siłę i życ ie ,  mające utulić głód i pożar pragnienia,
1 tak się odzywa konając: „Precz!  precz ode mnie!
2  tobą i podobnymi tobie niechcę mieć nic wspól
nego. Zostaw miel umierającemu ostatniej nieza- 
truwaj chwili!... Słowa te były  ostatnim wysiiem; 
duch z więzów swoich uleciał.... Rosyanin milczał;

znów nie o n i , ale radykaliści będą górą. Nic dzi
wnego, źe nagrzeszywszy dużo w zeszłych latach i 
przeciwko swoim i przeciwko obcym, widząc się 
wzgardzonymi od demokracyi jako odslępcy od za
sad wolności, odepchnięci od rządu jako doktryne- 
ry i ideologi, niewidząc żadnej przyszłości przed 
so b ą , nic dziwnego, źe przynajmniej z honorem 
z pola zejść pragną. Ten cel nadaje im pewien harl 
duszy i formuje charakter. Na talencie i na nauce 
im nie zbywa, przewyższają niemi inne stronnictwa. 
Ale czas i opinia są przeciw nim. Położenie ich 
jest rozpaczliwe. Niechcą się shańbić i wolą w wal- 
ce o zasady swe upaść z honorem. To ich czyni, 
albo przynajmniej uczynić może męczennikami obe
cnej chwili. To też pozyska im przebaczenie u tych, 
których tylekroć pokrzywdzili.

Przegląd Polityczny.
Wniosek Vinckego je s t  głównym dziś przedmio

tem artykułów wstępnych dzienników pruskich. R e
fo rm a  niemiecka  nie szczędzi wyrazów na potępie
nie stronnictwa, które inną a nie Manteuffla meto
dą o losach Niemiec myśli. Odesłanie tego wnios
ku do wydziału Izby nie zaś do osobnej komissyi 
jest pierwszą dlań przegraną. Tajny radzca lega- 
cyjny Lecoq prawa ręka ministra— prezydenta zamia
nowany zosta ł podsekretarzem stanu w ministeryum 
spraw zagranicznych.

Dziennik drezdeński jako najbliższe źródło wia
domości tyczących konferencyi w krótkich swoich 
doniesieniach ostan ie  i biegu narad ,  podobnym jest 
do wyroczni greckiej dwuznacznikami lub nieozna- 
czonemi wyrażeniami zdanie swoje głoszącej.  Mó
wi bowiem: odbyły się dziś posiedzenia, szło tu o 
przygotowanie stanowczych projektów, i nie moźna- 
by było wątpić, źe pomimo ra ących . óżnic w zda
niach, uda się przyjść wreszcie do porozumienia 
głównemu zadaniu przychylnego."

Burmistrz Kasselski, Henkel i komissarz polf  yi 
Hornstein trzymani dotąd w cywilnem więzieniu od
prowadzeni zostali na zamek.

Do Hamburga przybył pułk auslryacki Schwar- 
zenberg  i batalion pruskiego pułku piechoty. Pułk 
auslryacki udał się zaraz do Altony, dokąd główna 
kwatera feldm. Legedycza przeniesioną zostanie. Puł
ki arcyks. Ludwika i Nugent znajdują się ciągle w Ham
burgu.

Dywizya fin.Theiner przeznaczona jest na załogę 
Rendsburga, komendantem tej twierdzy n ia b y ć je n .  
Signorini. Z Altony odeszły już tam dwa batalio
ny pułku Schwarzenberg w d. 8 b. m. koleją żela
zną ,  3ci batalion wyruszyć miał nazajutrz ,  w jego 
m iejsce  p rzybyw a p u łk  W ellin g to n .

Ks. Melternich oczekiwany tego lata w Johan-
nisberg.

—  Izby bawarskie odbyły wybory prezydentów 
w osobach piastujących też same urzędy na po
przednim sejmie. W  Izbie niższej l s z y  prezydent 
hr. H egnenberg -D ux , 2gi prezydent adwokat Weiss, 
sekretarzami sędzia ziemski Nar i burmistrz Mair. 
W  Izbie radzców korony (wyższej) l sz y  prezydent 
bar. Schenk-S tauffenberg ,  2gi prezydent hr. Sens-  
lieim, sekretarze bar. Niethammer i hr. Montgelas. 
Mówią, źe otwarcie Izb obejdzie się bez mowy tro
nowej.

Ministeryum bawarskie wytknęło kierunek  wykładu 
h isto ry ib a ica rsk ie j po szkołach. Pod tym tytułem wy
szedł okólnik, w którym mini te r  uczy profesorów,

tylko łza  kanęła na ciało już martwe —  święta to 
k ro p la !— Poczem spróbowawszy swej siły, zarzu
cił zwłoki Polaka na barki i pospieszył do wioski, 
aby je  pogrześć w poświęconej ziemi, niepomnąc, 
źe go tak boleśnie dotknął w chwili skonania. I tak 
miłość w mogiłę złożyła nienawiść.....

„Mądryż to obyczaj — pyta dalej poeta — który 
człowiekowi każe nienawidzieć człowieka? Niechaj 
serce wiąże się z sercem; pocóź rozbijać je  klinem 
nienawiści ? Silny niech broni i zasłania słabszego, 
chorego niech pielęgnuje z d ro w y —  a tak połącze
ni jednością oprą się burzom czasów....

Poczem obracając mowę do Monarchów tak mówi:

„O wy potężni kierownicy światal niebierzcie nie
nawiści za g o d ło ; bo ona pola wasze krwią obleje, 
wasze łany trupami ugnoi. Jedno niebo wisi nad 
wszystkiemi, jeden Bóg w obrazie każdego czło
w ieka, i dla wszystkich oddana ta ziemia, jak  ul 
gromadzie pszczółek. Góry nie są granicami mają- 
cemi dzielić słabe narody od mocnych, małych od 
wielkich; są to raczej olbrzymie pomniki przypomi
nające nam co chwila, abyśmy pamiętali na nie
skończoność, która nas uczy kochać, nienawidzieć 
wzbrania, uczy trzymać się za ręce i zmierzać do 
jednego c e l u ! " — W  końcu przychodzi piękna apo
strofa do panującego nam młodego Monarchy, któ
ry mając pod berłem swojem tyle rozlicznych ple
mion, potrafi je  miłością zlać w jedno silne pań
stwo.....

Poeta zwiedził katedrę i je j  pomniki; zwiedził za -

jak się mają w szczególe na bawarską, a w ogóle 
na niemiecką historyę zapatrywać. Niezapomniano 
tam i o dziejowej missyi tego kraju.

—  Odebraliśmy z dwóch dni dzienniki francuzkic.
Kwestya dotacyi przeniesiona do biur wydziało

w ych  Zgromadzenia w celu wysadzenia komisyi, ca ł
kiem nieprzychylny dla Elizeum obrót wzięła. Na 
piętnastu członkach wybranej komisyi, Prezydent 
dwóch tylko przyjaznych sob e rachować m oże, 
trzynastu przeciwnych. G łosy , które sie w biurach 
za wyborem członków nieprzychylnych projektowi 
oświadczyły, dochodzą według ścisłego obrachunku 
liczby 375, partyzantów projektu poparło tylko 256 
reprezentantów. Gdyby w Izbie ta sama proporeya 
przy ogólnem głosowaniu pozos ta ła , odrzuconoby 
projekt dotacyi większością stu głosów.

Komisya zamierza spiesznie rzecz ukończyć. Za
wiązała się 6go ,  obrała sprawozdawcę p. Piscatory 
i myśli nazajutrz przedstawić Izbie sprawozdanie 
silnie motywowane. Dyskusya do dnia następnego 
zapewne odroczoną zostanie.

Jeżeli Zgromadzenie dotacyi odm ów i: cóż dalej 
będzie? oto je s t  proste pytanie które czyni, źe 
dotąd jeszcze wypadek dla Elizeum przeciwny nie
zupełnie pewnym nam się wydaje. Wszakże w Pa
ryżu nikt o odrzuceniu dotacyi nie wątpi. Widzie
liśmy jednak nieraz, że ostatnia chwila niemały 
wpływ na decyzyą Zgromadzenia wywarła.

Druga komisya wysadzoną została w biurach Zgro
madzenia w sprawie wiadomej p. de la Moskowa. 
Na czternastu komisarzach wybranych, trzynastu jest 
przychylnych żądaniu p. Ramond de la Croisette aby 
mógł na drodze sądowniczej poszukiwać na p. Neyu 
satysfakcyi. Montaniardzi popierali stronę p. de la 
Moskowa zawsze z zasady nietykalności osoby re 
prezentanta ludu. Co do Prezydenta, ten bardzo wy
raźnie potępił postępowanie swego adjutanta.

Posiedzenia Zgromadzenia nie przedstawiały nic 
zajmującego. Kwestya dotacyi zanadto zajmu e wszy
stkich um ysły ,  aby inne projekta nie przybierały 
całkiem podrzędnego miejsca.

— Izby angielskie zaraz po mowie tronowej, którą 
w właściwej podajemy rubryce, zebrały się w swo
ich lokalach jeszcze tego samego dnia to je s t  4go 
b. m. W Izbie lordów lord Effingham proponowa 
adres ,  którego redakeya była prostem mowy kró 
lewskiej echem. Po przemówieniu lorda Stanleja i 
odpowiedzi margrabiego Lansdowne, adres przyjęty 
został jednomyślnie. W  Izbie niższej adres propo
nowany przez margrabiego Kildare i poparty przez 
p. P e to , również przyjęty został jednomyśln e po 
dyskusyi dosyć żywej między pp. Roebuck i Hume 
z jednej strony, a pp. Inglis i lordem Russel z dru
giej.

Sprawozdanie z projektu do adresu, przedstawione 
zostało Izbie niższej na posiedzeniu z dn. 5go b.m. 
Przy tej okazyi lord Dudley Stuart użalał się nad 
tern, że w mowie tronowej żadnej niebyło wzmianki 
o Kossucie i wychodźcach w ęg ie rsk ich , a poparty 
przez p. Hume pytał się rządu ,  czyli ci wkrótce 
wolność odzyskają. Lord Palmerston odpowiedział, 
że uczynione w lej mierze negocyacye żadnego do
tąd nie odniosły skutku.

Gabinet angielski przedstawi na d. 7 b. m. pro
jek t do ustawy w kweslyi kościelnej. Ma ona być 
po prostu zakazem dla biskupów katolickich nosze
nia tytułów miejscowych, a więc tylko rozszerze
niem ustawy zabraniającej przybierania tytułów już 
istniejących w kościele anglikańskiem. Gdy zaś bi
skupi katoliccy nie mają pretensyi być uznanemi 
w obec praw a, ponieważ są i czem innem być nie

krystyę i je j  bogate ornaty pobożnych królowych 
dary, zstąpił nakoniec w podziemia, kędy trumny 
z resztkami królów; i bohaterów i tak w końcu się 
odzywa:

„Zbliżam się do trzech marmurowych sarkofagów 
niecennych ze w n ą trz , lecz kryjących bezcenny skarb, 
popioły trzech mężów narodu , którzy d ług  nieu
błaganej zapłacili śmierci. I jeżeli cokolwiek zasłu
giwało na wieczne życie, tedy przebóg! ci trzej 
zasłużyli na nie. Zposępniało mi w duszy, już chcia
łem się rosp łakać ,  ale wstyd b y |0 w tern miejscu 
łzy ron ić ,  tylko losom począłem zło rzeczyć ,  źe 
światu wydarli takich trzech bohatyrów".

„Ludzkość potrzebuje mądrości i to w ie le , a tym 
czasem cóż jej po tych atomach padających na nią 
codziennie, co po tych pigmeach niemogących od
strzelić od ziemi; biedna ludzkość nieprędko z nimi 
trafi do celu".

„Usnąłeś ostatni rycerzu polski, zawsze pierwszy
w bo ju , zuchwały w niebezpieczeństwach, a wroga 
zmiatający z pól jak  piorun; imię twoje groźne już 
było jak nawałnica Kozactwu i Fatarom, lecz kiedy Tur
czyn rospostarł się p0(ł 'nurami NVi^dnia i twój 
gniew podrażnił,  p r z y s z e d ł e ś ,  u jrza łeś  i zw y c ię ży 
łeś, obrońco wiary i państwa. Zaraz radosna wieść 
gruchnęła po Europie i Turek do Bałkanu przykuty 
odtąd nigdy się nieośmieli zapuścić tak daleko swoich 
zagonów!— A tobie, coś w nurtach rzeki skończył 
piękny bohaterski żyw ot,  jakżeż przystoi spoczywać 
przy królewskim boku! Dla Francyi biłeś s ię ,  tą 
szczytną myślą wiedziony, źe szczęście twego na
rodu wywalczysz u przeciwnych losów —. j Polska

chcą jak prywatnemi osobami, ustawa taka żadnego 
nie miałaby skutku, chyba jedynie ,  gdyby zabronić 
chciano katolikom nazywania biskupów w edług ich 
tytułów. Wtedy zaś mogłaby stać się powodem do 
małych systematycznych prześladowań, nieznośnych
a bezowocnych.

— Posiedzenie z dnia 31 stycznia Izby deputowa
nych sardyńskiej poświęcone było debatom nad budże
tem ministeryum sprawiedliwości i wyznań. W yw o
ła ła  bardzo gwałtowną dyskussyą propozycya r e -  
dukcyi pensyi pierwszego prezesa trybunału kassa- 
cyjnego. Pomimo mowy p. Pinellcgo przeciw r e -  
dukcyi, Izba zostawiła kwestyą w zawieszeniu aż do 
nowych ustaw organicznych.

—  W  ostatniej depeszy telegraficznej z Paryża, 
którą podaje R eichszeitung  czytamy, źo prezesem 
komissyi dolacyjnej je s t  p. Mornay, sekretarzami pp. 
Drouet i Devaux. 7go b. m. rozpocznie się dysku
sya po przeczytaaiu sprawozdania. Spodziewają się 
krótkich rozpraw. P. Creton zamierza proponować 
am endemenl zawierające zakaz narodowej składki 
na korzyść prezydenta.

W i e d e ń  9  lutego. P i e r w s z y  p c ryod  pos ie 
dzeń  s a d ó w  p r z y s ię g ły c h  w  sto licy  dz is ia j  k o ń 
czy  s ię  a forma i i s t o ta ,  tej now ej  w  p a ń s tw ie  
aus tryack iem  ins ty lucy i ,  s z c z ę ś l iw ą  w y t r z y m a ły  
próbę. P r z e z  c a ł y  ten p r z e c ią g  c z asu  p ub licz 
ność z n a jw ięk sz em  za jęc iem  b r a ł a  u d z i a ł  w  r o z 
p ra w a c h ,  a ż a d n e  n ie z a p a d ło  o rze cze n ie  p r z y -  
- n ę g ły c h , na  k tó reb y  uczucie  s łu s z n o śc i  k a ż d e 
go ucz c iw e g o  c z ło w ie k a  w  z u p e łn o śc i  s ię  n ie -  
zgodz iło ;  ż a d en  n i e z a p a d ł  w y ro k ,  w  k tó ry m b y  
obrażone  s p o łe c z e ń s tw o  s łu s z n e g o  n ie z n a la z ło  
za dośćuczyn ien ia .  S c z c z ę ś l iw a  ta  p róba  ja sn y m  
jest dow odem  tej p r a w d y ,  ż e  in s ty tu cy e  od p o 
w ia d a ją c e  s topn iow i w y k s z t a ł c e n ia  i uczuciu  p r a -  
wnenm n a r o d u ,  z d z iw n ą  ł a t w o ś c i ą  p rz y jm u ją  
s ię  i z a p u s z c z a ją  w  nim ko rzen ie .  T ę  leż  n a -  
dzi j ę  w y r a z i ł  w  m ow ie sw o je j ,  n a  zam kn ięc ie  
p ie rw sz e g o  p eryodu  pos iedzeń   ̂ r a d z c a  s ą d u  w y ż 
szego  dr .  W u r th ,  m ia n o w ic ie ,  że  in s ty tu ć y a  
p r z y s ię g ły c h  u trzy m a  się  i u p o w sz e c h n i  na  z a 
w sz e  w  c a łe j  A u s t r y i ;  a  dziennik i w sze lk ie j  
b a rw y ,  jednom yśln ie  o rze cze n iu  temu z a w tó r o 
w a ły .

—  W  tych dn iach  r o z t r z ą s a n y  będz ie  w  m i-  
n is teryum  bu d że t  n as tęp n e g o  k w a r t a ł u  f inanso
w e g o ,  tu d z ież  p rzybliżone o b ra c h o w a n ie  do ch o 
dów' i ro zc h o d ó w  na n a jb l iż sz ą  p r z y s z ło ś ć .  W e  
w s z y s tk ic h  g a ł ę z i a c h  a d m in i s t r a c j i ,  m a ją  być  
z a p ro w a d z o n e  z n a c z n e  o szczędnośc i .  J a k k o lw ie k  
za ś  z u p e łn e  usun ięc ie  deficytu j e s t  n a t e r a z  n ie -  
możebnem, to p rz e c ie ż  ło ż o n e  b ęd ą  w sze lk ie  u -  
s i ł o w a n ia ,  ab y  ta k o w y  ile możności zm n ie jszyć .  
W e  w sz y s tk ic h  m in is te ryaeh  z a r z ą d z o n a  zos ta je  
z n a c z n a  r e d u k e y a  liczby  u rzę d n ik ó w .  S z e fo w ie  
sekcy i  i R a d z c y  m in is te rya ln i odebra li  polecenie, 
aby  w  p rz e c ią g u  i 4  dni z ło ż y l i  m inis ,rom do
k ła d n e  r a p o r ta  o toku p o w ie rz o n y ch  im in te re 
sów , i w s k a z a l i  n ie o d z o w n ą  l iczbę  u rzędników 7, 
ja k ie j  do ich d a lsze g o  p ro w a d z e n ia  p o trze b u ją .  
U rz ęd n icy  i p ra k ty k a n c i  usunięci 7. m in i s te r jó w ,  
o t rzy m ają  inne p o sady ,  n a  p ro w in c j  ach  itp.

—  L ic zn e  w  os ta tn ich  dn iach  a r e s z to w a n ia  
z p o w o d u  noszen ia  ro zm a ity c h  niby p o l i ty cz n y ch  
o d z n a c z e ń ,  za n ie ch a n e  z o s t a ł y  w  sku tku  ro z p o 
rz ą d z e n ia  g u b e rn a to ra  cyw ilnego  i w o jsk o w e g o ,  
k tóre  w z b r a n ia  j e d y n ie  noszen ia  s t a n o w c z o - p o -  
I ty c z n y c h  o d zn a k ó w ,  a  m ianow icie  cz e rw o n y c h .

przelewała krew swą za Francyę. I czemźe od
płaciła jej za to?  Brzękiem s łó w —żadnym czynem; 
kawałkiem gościnnego chleba, odami poetów— i j a ł 
mużną czułych niewiast.... Francya jeszcze się uj
mie —  lecz k iedy? zapewne gdy utoniony jeździec 
na koniu z Elstery wyskoczy....

i

„A tyż ostatni mężu polski..., ubogi do śmierci a 
taki wielki — walczący tyle, cierpiący jeszcze wię
cej —  poźeglowałeś przez dalekie morza do wolnej 
ziemi, jakbyś chciał swobodę przywieść dla w ła 
snej ojczyzny. Widzę cię, między królem , a ksią-  
żęćiem leżysz pośrodku —  prosty szlachcic w kró
lewskim grobie. O zaiste, niewątpliwą twa wiel
kość, jeżeli cały świat uczcił c i ę , jeżeli sami nie
przyjaciele schylili przed tobą czołem...."

Chcąc przytaczać tu owdzie nierzadko rozsiane pię
kności, musiałbym artykuł rozszerzyć nad m iarę ; 
najbardziej zaś wstrzymuje mię ta uw aga ,  źe wszel
ki przekład lirycznych wierszy na p rozę ,  zawsze 
dzieje się z uszczerbkiem oryginału. Bałbym się 
złą przysługą odpłacać poecie , który lak wspaniale 
znalazł się względem pogorzelców — nietylko bo
wiem napisał piękne, pełne wspomnień polskich poe-  
tna, ale nadto połowę dochodu z prenumeraty ofia
rował na korzyć dotkniętych pożarem. Cześć ci 
obcy mową, lecz sercem pokrewny Polsce w ieszczu!
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Z  wyraźnego polecenia w ładz wyższych, żadne 
odtąd aresztowania, z powodu noszenia długich 
w łosów, lub pewnego kształtu kapeluszy miej
sca mieć nie będą. Wszakże niższe organa wy
konawcze musiały dopuścić się licznych w tej 
mierze nadużyć, gdy dzisiejsza O st-U eutsche- 
P ost w silnym artykule występuje przeciwko 
takiemu naruszaniu osobistej wolności, mówiąc, 
że od niejakiego czasu nieustanne odbiera z te
go powodu skargi i zażalenia.

— Onegdaj przybył tu peszttński burmistrz 
Terczy na czele deputacyi udającej się do W ar
szawy <l!a doręczenia księciu feldmarszałkowi 
Paszkiewiczowi dyplomu na honorowego obywa
tela węgierskiej stolicy. \ \  tej deputacyi znaj
dują się: c. k. radzca Koller, szambelan Tahy, 
hr. W aldste in , hr. E. Zichy i radzca gminny 
Makk. Hr. Franciszek Zichy który podczas in- 
terwencyi rossyjskiej w Węgrzech pełnił  obo
wiązki c. k. krajowego komissarza przy boku 
księcia feldm., przedstawi księciu członków de- 
pulacyi za przybyciem ich do Warszawy.

— Z  Pragi donoszą, że książę arcybiskup 
pragski po dwakroć odwiedzał dr. Smetanę

w celu nawrócenia g0
iniii a Etn Irt a•*o a '

niem ieckiej w olności (okla-

w ciągu jego choroby, w celu nawrócenia gi 
na łono katolickiego kościoła, którego przei 
półrokiem tak jawnie się wyparł; wszystkie a -  
toli usiłowania tego arcypasterza pozostały bez
skuteczne.

— M ówią, że jen era ł  Dembiński w skutku 
nalegań francuskiego i angielskiego posła otrzy 
inał pozwolenie opuszczenia Kiutahii, i £e juz 
przybył do Stambułu, zkąd ma się udać do P a 
ryże.

N I E M C Y .
Na posiedzeniu Izby wyższej w Berlinie w d. 

G lutego, minister skarbu z ło ży ł  parę razy już 
wspomniane poprzednio sprawozdanie z użycia 
kredytu 18  mil. tal. na pokrycie budżetu wojen
nego i zażąda ł  na pokrycie jego niedoboru no
wego kredytu około 15 mil tal.

Z  porządku dziennego przyszło pod obrady 
sprawozdanie komisyi sprawiedl. tyczące tym
czasowego rozporządzenia z d. 2  stycznia 1 8 4 9  
r. znoszącego prywatne sądownictwo. Na ten 
przedmiot zwracamy uwagę jako w analogii bę
dący ze stosunkami Galicyi.

Dep. Gerla'di występuje w obronie sądów pa- 
trymonialnych. Mowa jego przy jego znacznej 
dążności reakcyjnej i stanowisku jako naczelni
ka silnej partyi i kandydata wiecznego do mini— 
steryum, nie daje w nim u jrzeć tych krasomówczych 
zdolności, jakie się zwykle objawiają u ludzi 
politycznych zachodu, alf: natomiast widna
w niej szczerość, która wprost mówi czego chce.  
„Ważność tego prawa wymaga — są s łow a Ger
l a c h a  — wyjaśnienia ogólnych zasad. Zniosło 
ono u r z ą d z e n i a  t a k  d a w n e ,  j a k  sa in o  państwo 
l ruskie. Powód skarg i zarzutów na to nowe 
prawo leży naprzód w odległości sądów i za 
mieszkania stron. Jeżeli budżet sprawiedliwo
ści poczytujemy zbyt kosztownym, to koszta dla 
stron spornych jeszcze są wyższe. Powtóre, 
sędziowie zupełnie są stronom nieznani. Trze
cie zażalenie tyczy się tej flegmatycznej kole
gialności, i że strona musi naprzód przed poje
dynczego sędziego zanosić skargę, . następnie 
przed kolegium, wreszcie narzekają powsze
chnie na wysokie opłaty. Niedogodności te po
w stały  głównie ze zniesienia sądów patrymo- 
nialnych. Dla wieśniaka sprawiedliwość wyko
nywana była pod rękę, sędzia zn a ł  skarżące
go, nie potrzeba było udawać się do wielu, o- 
płaty były mierne i istniał prawdziwie patry- 
archalny stosunek.

Pomiędzy wieśniakami rozeszła się wieść, że 
ich panowie rządowi zaprzedali. Drugi sejm 
połączony zawsze by ł w pogotowiu ile razy szło 
o zniesienie praw, które zarazem były obowiąz
kami, jak sądownictwo patrymonialne.

„Jeden z członków lewej strony powiedział: 
noblesse oblige; interesa zachowawcze wtedy się 
dopiero obudziły „kiedy aż do żywego skubać41 
rozpoczęto. Słusznie odbiera się tym praw a, 
którzy obowiązków swoich nie pełnią. W ł a 
sność jest u rzę d e m , .*> kto swej własności spo 
kojnie używać pragnie, musi czynnie i z poświę
ceniem brać udział w sądownictwie i administra
c ji .  Nie mam zamiaru” wyrzuty teraźniejszemu 
czynić rządowi; pragnę tjdko wystawić stosun
ki tak jak  one istnieją. Niniejsze prawo jest 
wypływem idei 18go” wieku, która dziś Bogu 
dzięki przejadła  się, idei „w ładz jr sądowniczej11 
odłączono sprawiedliwość od administracji, prze 
to sprawiedliwość s ta ła  się suchą i abstrakcyj 
n ą ,  administracya samowolną i niestałą. W e
dle prawa niemieckiego, sądownictwo jes t  w y
pływem działania w ładzy  zwierzchniczej. Tak 
było w Rzymie, w Anglii. Tam Pra to r ,  a tu 
lord-kanclerz są w ładzą  s ta łą ,  j słusznie dla te
go Rzymianie nazywani są narodem prawniczym. 
Do tej zasady zwrócić się nam potrzeba. Szlach
ta do obwodu należącą musi sprawować s ą d y : 
idea feudalizmu w odmłodzonej postaci. Prawo 
Urządzające policyę drogę ku temu ściele. Dziś 
6  lutego w rocznicę dnia naszej przysięgi na 
Ustawę, którąśmy zaprzysięgli jako tę ,  którą 
dalej budować i popraw iać trzeba będzie , gdj'ż 
była ona dziełem pośpiechu jedynie i konieczno
śc i— wzj'wam was do wspierania rządu , który 
Zerwał z rewolucyą, również i na drodze admi- 
histracyi sądow ej, a wtedj’ będziem, działać 
tosiecznie nie tylko  pom arzec , to dla m nie za m a -

ale jeszcze  dalej, dopókinie wrócim do niemiec-

kiego p raw a, 
skij.

Dep. Biiinneck. Dawno jeszcze przed 1 8 4 8  
r.  żądano na sejmach prowincyonalnych, znie
sienia patrymonialnego sądownictwa j wyjątko
wego stanu sądowego, a niedoszły m i ę ' żadne 
w tym względzie skargi.

l i r .  I tzenphtz, który nie może nigdzie sw oich 
przodkow zapomnieć, lubo historya o nich nie pa-
uL h !’ 11 lcłl * siebie z Powodu wzmianki Ger- 
s: hU| ° D,ePe^n*eniu obowiązków szlacheckich, 

y Przypomina, że jeszcze w r. 1 8 0 8  obie-
nfs'trftcv^raZr ie 0(1̂ CS!y^ ju ry sd y k c ją  od adrni- 

iracji.  Oerlach usprawiedliwia się z zarzu- 
ow przez Itzenplitza mu czyuionj'ch. Strohn 

W ^ uJe w  obronie p raw a.’ Vincke mniema, 
ze dobre s t r o n y  sądownictwa p a t r y m o n ia ln e g o  
można przenieść do organizacyi sądowej, nie 
przyjmując jego wadliwości. Tepper wymawia 
Gerlachowi jego sofizmata o przysiędze na kon- 
s tytucyę, bo jeżeli przyjdzie każdy z niej punkt 
i paragral z osobna wyjąć i przerobić nie ł a 
miąc przysięgi, to wreszcie z całej konstytucyi zo
stanie goły  kaw ałek  papieru. W  ogóle zniesie
nie sądów dominikalnych uważa za dobrodziej
stwo.

Dep. Manteuffel. Sądy patrymonialne uznane 
były w kraju jako dogodne, opłaty nie były 
wysokie i mogły być nieraz darowane czego nie 
mogą uczynić sądy królew skie. Jeżeli Izby chcą 
ubiegać się za popularnością, niechaj tylko przy-

względem dalszego trwania tego kredytu, o ile 
takowy wyczerpniętym nie zos ta ł ,11 to wszakże 
az po dziś dzień żadnego w  tym względzie nie 
uczyniono przedstawienia. Budżet zwyczajnych 
dochodów/ i wydatków ustanowiouy j cst |y ,ko 
po 3 1  grudnia r. z., a mimo tego codziennie ma
ją  miejsce wydatki i dochody nie przyzwolone 
° d  I zb ,  a rząd żadnego nie czyni kroku, aby 
zapobiedz takiemu antykonstytucyjnemu stanowi 
rzeczy. Zamiast tego, żądanemjest powiększe
nie bezprocentowego długu państwa o 10 milio
nów tal. bez podania najmniejszych powodów 
tego niesłychanego środka. Dodając do tego 
wszj'stkiego odwleczone nad potrzebę zaprow a
dzenie nrirjinivoAi>i „„.„„„Wenie ns„k;

wrócą zniesione sądy, a będą miały za soba 
g łów ną państwa podporę,stan włościański.

Minister sprawiedliwości dziwi s ię ,  iż żaden 
dotąd mówca ani s łow a nie poświęcił rozbio
rowi przedmiotu, ani teoryi sądownictwa, ani 
stosunkom pojedynczych części Kraju. Punktem 
jedynym zaczepki jest zniesienie sądownictwa 
patrymonialnego. Pytanie przeto, czyli instytu- 
cya ta sprawiedliwie zniesioną zosta ła  i czyli 
szkody ze zmiany w ynikłe większe są w stosun
ku do dawniejszego urządzenia; wszyscy w y
krywają zalety zniesionej in s tyncy i ,  wady jej 
zas milczeniem pominięte. Dawna forma może 
b jń  również dogodną, jeżeli szczęśliwy wybór 
padnie, ale nowe urządzenie zapewnia wię- 
cej bezpieczeństwa. Wielką odległość sądów 
zmniejsza ustanowienie pojedynczych sędziów. 
Koszta utrzymania sądów nie są tak znaczne, 
jeżeli weźmiemy na uw agę , że większa liczba 
mieszkańców na każdy z nich przypada. Po
dania gmin proszących o naznaczenie w nich 
posad sądowych niesą bez ważności na prze
ciw zarzutowi powiększenia kosztów na budże
cie. W  ogóle zniesiono 6 6 1 6  sądów patrymo- 
nialnych i 5 3 3  małych sądów , a urządzono 
500U sądów miejskich i £ 3 6  obwodowych.

Po usprawiedliwieniu się jeszcze Gerlacha za
wieszono dalsze obrady dla przejrzenia 2 2  pro
jektowanych poprawek.

— Wniosek lewicy tj. Vim kiego, o którym we 
wczorajszym nadmieniliśmy przeglądzie, a za 
razem niepominięcie go przez Izbę przejściem do 
porządku dziennego, wielaie sp raw ił  wrażenie. 
Czynem tym Izba stanęła ostatecznie wprosi 
przeciw rządow i,  nie podzielając jego polityki 
i rzucając zawczasu podejrzenie, iż ministeryum 
postawiło kraj w przykrem położeniu. P rze 
słanie tego wniosku do komissyi jes t  jakby  w stę
pem do wotum nieufności na które się zanosiło 
przy debatach nad adressem.

Motywa tego wniosku oddajemy tu dosłownie: 
„Położenie kraju'— o ile o niem sądzić można 

bez znajomości traktowanych umów - słuszne 
daje powody obawy i trwogi. Związkowe pań
stwo niemieckie, niedawno jeszcze temu nazna
czone przez rząd JK . Mości jako słuszne żą 
danie narodu i zawarowane najuroczystszemi o -  
świadczeniami i traktatami, zuiesionem zostało.

cy wtrąceniem kraju w najniebezpieczniejszą 
kryzys zewnętrzną i wewnętrzną. Świętym jest 
obowiązkiem izb  zawczasu wszystkich sił  użyć 
aby państwo od podobnego nieszczęścia urato
wać. Do tego potrzeba doskonałej znajomości 
wszelakich z zagranicą traktowanych układów, 
których jak wiadomo rząd komissyi adr< sowej 
odmówił, jak potrzeba również gruntownego 
wejrzenia w stan finansowy państwa. Do tego 
przygotowanie uczynione być może tylko w do
stateczny sposób na drodze obszernego wyja
śnienia przez umyślnie na len cel wybraną przez 
Izbę komissyę na zasadzie § 8 2  konstytucyi. 
Jak  najrychlejsze przeto wyznaczenie tej ko
missyi okazuje się bj’ć pilną potrzebą.11

(Podp.J Vincke, dr. Claessen, Saucken-Tar-  
putschen, Bardelebce, Burgers, B aur, dr. Kre- 
mers, Duncker, lir. Dhyrn, P e l tzer ,  Braemer, 
Saucken-Julienfelde, Bcrndt, Langer,  Lancelle.

F R A N C Y  A.
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Natomiast gotują się w Dreźnie decyzje g rożą
ce przywróceniem dawej władzy związkowej 
przy ograniczeniu wpływu Prus j  przyjęciu nie
mieckich prowincyj Austryi doniemieckiego zwiąy__ 
ku, jak również zagrażające byt związku cel
nego. W  czasie tego armia pruska wyszła 
z Badeńskiego, opuszczonoo w' Hessyi bez do
bycia oręża stanowiska, których utrzymanie U-
11*1 A n i ?  • i . . | | . .  h n P o P / P r i i a  <1 . . .  '  .
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układami, samowolnie uciśnione tam zostało z po
czątku za przyzwoleniem Prus, a potem i za 
ich wspólniclwem. Na północy z pomocą prus
kiego komissarza, jakobj’ w imieniu wszystkich 
rządów niemieckich, rozpuszczono waleczne woj
sko szlewieko- holsztyńskie pod warunkami któ
rych podobno później nie dotrzymano. Aust y -  
ackie wojska niewidziane w Niemczech półn0_ 
cnych od czasów 30-letniej wojny osiedlają s ,p 
stanowczo przy ujściu Elby. pomimo tych wszyst
kich poniżeń i klęsk, kraj widzi się być wysta
wionym na wszelakie ciężary mobilizacyi woj
ska. Licznym rodzinom żywicieli ich na długj 
czas wydarto, rolnictwo i rzemiosła wielu p ra
cowitych rąk pozbawione; całe okolice cięża
rami wojny nierówno rozłożonenn po większej 
części bezpłatnemi do ostatka wycieńczone. Lu
bo prawo z dnia 7  marca 18 5 0  r. udzielające 
ministerstwu kredytu 1 8  mihonow talarów n« 
nadzwyczajne potrzeby wojenne wyraźnie w § 
3  stanowi: „Wykonanie tego prawa powierzo
ne będzie ministrom wojny i skarbu, i ma bŷ ę 
złożony z tego rachunek 'izbom natychmiast p0 
po ich pierwszem zebraniu się, które postanowią

P a ry ż  5 lutego. Reprezentanci zgromadzili 
się w biórach bardzo licznie; przeszło 63 7  
było obecnych w celu wysadzenia komissyi do 
projektu ustawy względem powiększenia ko
sztu reprezentacyi dla Prezydenta Rzeczypo
spolitej. PP. Thiers, Changarnier, Mole, Berrjrer, 
Odilon Barrot i Lamartine nie brali w dyskussyi 
udziału. W ypadek powiedzieliśmy w przeglą
dzie. Podawać tak długich dyskussvi nie wi
dzimy potrzeby.

Reassunjując więc, pokazuje s i ę ,  że trzy 
głownie były- opinie. Z a  projektem przemawiali 
pp. Montalembert, Faucher,  Daru, Casabianca, 
Lacoste, W ołowski etc. Opierali się na tern 
głównie, że dotacya niezmierna wcale chara 
kteru prezydencji konstytucyą nadanego; że 
odmowa dotacyi byłaby aktem nieprzyjaznym i 
dążyłaby do osłabienia w ładzy  wykonawczej. 
P rzjrponiinali, że królowie linii starszej wieli 
dotacyą 3 0  milionów młodszej linii* 1 2  milionów, 
że kraj chce, aby pierwszy urzędnik Rzeczy
pospolitej godnie Francyą reprezentował. S ta 
rali się wreszcie odeprzeć insynuacye, aby P re
zydent miał dążyć do Cesarstwa, zaręczali, że 
dochowa przysięgi złożonej na konstytucją.

Przeciw projektowi mówili pp. Piscatory’, 
Mornay, Thuriot de La Rosiere, Jules de L a -  
steyrie, t re to n ,  Baze itd. Utrzymywali, że par- 
tjfa konserwatorska widziała w ostatnich w jr-  
padkach rzuconą rękawicę Zgromadzeniu, dą
żność w ładzy  wj'konawczej poniżenia samo- 
władztw a reprezentacji  narodowej; że zatem 
dotacya nie jes t  tylko kwestyą pieniężną — ale 
kwestyą polityczną.

Trzecia wreszcie opinia miała na celu odro
czenie kwestyi dotacyi aż do ministerstwa par
lamentarnego. Tę głównie popierał książę Bro
glie. L ew a i montaniardzi odrzucali dotacyę 
w imieniu konstytucyi.

Członkowie komissyi są :  pp. Bauchart i Du- 
four za projektem, Piscatory, Drouet-Desvau.\ 
Creton, Chambolle, Delessert, B aze ,  Mornay | 
Combarel de Leyval, Desmars, Pidoux i trzech 
montaniardów Grevy, Bac i Savat, przeciw pro
jektowi.

Zdaje się więc, sądząc z proporcyi trzynastu 
do trzech, ze dotacjra będzie odrzucona. S p ra 
wozdanie ma być bardzo krótkie, motymowane 
V V m f°d zaju ,  że „z powodów wyższych nie

cza nigdy własności ziemskie nie rentowały się 
gorzej. Ubolewano tyle nad losem dzierżawców, 
że powiększej części płacić zaprzestali. Z w y ż
ka przeto na giełdzie niedowodzi w lej chwili 
spokojności w opinii publicznej. Dowodzi tylko 
zaufania w  doświadczeniu, że bankructwo nic- 
jest koniecznem we Francji  rewolucji naslęp- 
stwem. F luktuacja wszakże giełdowa, zawsze 
będzie miała polityczne znaczenie.

Renfy 3°/0 58—20. pod. 10 cent. Renty 5°/0 —00.
A X l i  L i A.

L o ndyn  4  lutego. Dziś królowa angielska o- 
tworzyła osobiście parlament ze zwyczajnemi 
formalnościami. O godzinie kwandrans na trze
cią huk dział oznajmił przybycie królowej do 
|zb y  lordów. Książę Albrecht prowadził ja do 
tronu i usiadł po lewej stronie J .  K. Mości. ‘Sko
ro Izba niższa w esz ła  do sali, królowa głosem 
vyraźnym przemówiła jak następuje:

(■rl ■ I  a  m  ‘  1    — — — Z — —    • 1„M ilordow ie i panowie

dyskutujemy przyczyn, które przewodniczyły 
deeyzyi komissyi*^. Pan Thiers lubo niemówił 
w komissyi, oświadczył się w wilią przeciw 
odroczeniu i w’szelkiej dotacyi w wyrazach „że 
niechce p ł a c ić l ,8 0 0 ,0 0 0  fr. za ministerstwo pana 
Faucher11. P . W ołowski broniąc dotacyi, odpo
wiedział panu Thouret, utrzymującemu, że do
tacya denaturalizuje Rzeczpospolitą: „Lepiej to 
aniżeli denaturalizować F rancyą11. Przypomniał 
bardzo zręcznie, że p. Crćmieux republikanin i 
przeciwnik dotaej'i, zapj t a ł  w Zgromadzeniu 
konstytuującem przy dyskussyi nad cytrą GOO 
tysięcy, którą konstytucyą prezydentowi ozna
cz a ła ,  „czy  Izba chce traktować prezydenta 
Rzpltej francuskiej, jak  jakiego księcia M onako11.

W  Elizcum prezydent, sądząc z koresponden- 
eyi w Indćpendance , zdaje się przewidywać 
odrzucenie projektu, ale niewydaje się wcale co 
uczynić zamyśla. Giełda, klora dziś zrana była 
przekonaną o dobrej dla dotacyi kolei, później 
znacznie spadła. Upadek ten jednak długo 
trwać niemoże. Zw yżka jes t  konieczna1 jakoż
wieczorem znów poszła w górę. Przymus po- 
hodzi z tą d , że nigdy pieniądze tak gwałtownie

„ , ”t. 'Vl'elką przyjemnością ogladam znów mój 
l l m o c v V  Uda-^  si<  ̂ d0  w?aszy ch rad ''
wisł dobry byot^na an' a Pbtr^ b’ ^  ^tj . . ł  naszego kraju.

jaźni z oEemfmaicrrstw0aUnka^ h PFZy"
prowadzić państwa S m f e e l  a i ara r S'ę pr"y '  konania traktatu z D“2  d« z u p e^ eg o  wy-
w miesiącu lipcu roku ze'szłeffor W .tj 31 aro przviem-
nosc rnodz was zapewnić, że Rzesza ' niemie
cka i rząd duński zatrudnieni są  teraz w vko- 
naniem warunków’ tego traktatu , i położeniem 
kresu tym sposobem nieprzyjacielskim krokom 
które przez chwilę zdaw ały  się zagrażać isto
tnie europejskiemu pokojowi.

„Spodziewam się że sprawj’ niemieckie będą 
mogły być załatwione wspólną ugodą, a to 
w sposób, który zachow’a siłę Rzeszy i u trzjm a 
wolność państw oddzielnych.

„Ułożyłam z królem sardyńskim artykuły do
datkowe do traktatu z września 1841 r. i na
kazałam, aby te artykuły były  wam przedło
żone. Rząd brezilijski przedsięwziął nowe. a 
jak  się spodziewam, skuteczne” śro*dki w* celu 
zniesienia okropnego handlu murzynami. 

„Panowie z Izby niższej!
„Rozkazałam abj1 budżet roczny był wygoto

wany i bezzwłocznie wram przedłożony’. Z o s ta ł  
on sporządzony z słusznym względem na oszczę
dność potrzeby służby publicznej.

„Milordow'ie i Panowie!
„Pomimo znacznych redukcji taks w ostatnich 

latach, dochody skarbu były  zadawalniające. 
„otan handlu i industryi królestw a Zjednoczo-

nego był taki, u  dostarczył powszechnie pra
cy klassom robotniczym.

Boleję wszakże nad trudnościami jakie na
potyka jeszcze klassa przew ażna mego ludu po
siadająca i uprawiająca ziemię.

„Spodziewam się mocno atoli' że stan pomyśl 
ny innych klas mych poddanych będzie miał ten 
szczęśliwy rezultat, iż zmniejszy te trudności i 
sprzyjać będzie interessom rolniczym.

„Prz jjęc ie  wr ostatnich czasach pewnych du
chownych tytułów nadanych przez obce" mocar
stw o, sprawiło żywe w tym kraju wzruszenie 
i liczne zgromadzenia mjch poddanych podałjr 
mi adressa zawierające wyrażenie ich przywią
zania do tronu z żądaniem, aby się t akowjm 
roszczeniom opierano. Upewniłam ich o mojem 
postanowieniu utrzj’mania praw mej koronj’ i 
niepodległości narodu na przeciw wszelkiemu 
targnięciu się na nie, z jakiejbadź strony by to 
przyjść mogło. W yraziłam  oraz gorące życze
nie i mocne przedsięwzięcie utrzymania pod bło
gosławieństwem Bożem, całej i nienaruszonej 
wolności religijnej, tak słusznie cenionej przez 
ud angielski.

„Do was należeć będzie rozbiór projektu, któ
ry wam przedstawionym będzie w tym przed
miocie.

„Administracya sprawiedliwości w różnych g a
łęziach prawa i słuszności, będzie bezwątpionia 
przedmiotem rozważnej uwagi parlamentu; mam 
zaufanie, że środki, którebj' wam w celu ul(<p_ 
s/.enia tej administracyi przedłożonenii b\ ć mo
gły, dyskutowane będg z tein dojrzałem zasta
nowieniem jakiego wymagają koniecznie ważne 
zmiany w najwyższych trybunałach k r ó l e s t w u  

„Przedstawionym wam zostanie projekt 
biegający potrzebie założenia svstemaii ' ■ 
sywania tytułów i aktów dotyC y L le h  P'~
własności z rąk  do rak. P r o io L ^ f  P.r/ ' f‘Js c ,a  
zultatem badań przezemnie n a i L , !  u ,e8,1 re" 
żebnością przyjęcia systematu t  ^  ^  T '
zabezpieczył tj  t l ły  i z m n i e j ^ / P ' f  ̂  ktoryby 
row „a tytułach dotąd e J y a t . f i ^ Sp°" 
« i e i  koszta prz.v i . " " '
o a f  - I 'f ?  zeu 'a Postępowe ze stałością 
naszych instytucyj, będzie pewno, przedmiotem 
ciągłe, waszej troskliwości. Możemy się za 
szczęśliwych u w ażać ,  iż jesteśmy wstanie po- 
suvvać dalej be» wstrząśnienia pochód posfępu 
wolnego i spokojnego, i Bogu \ szechmocnemu 
słuszną mamy dziękować przyczynę, za ową mia
rę spokojnosci i szczęścia jaką nam wyznaczjrł .a

W Ł O C H Y .
Dziennik Lom bardo- Veneto

r  . . .a g w a n u w  nic
nie zw raca ły  się na zakupienie rentów. W y 
nika to z tąd ,  że nigdy wszelki ruch pieniężny 
w ciaśniejszem niebył zaw arty  kółku, a zw ła sz -

raw iera korre-
sppndencj’a z Rzymu bardzo św ieżej  da ły ,  v» i . ló -
rej n a s tę p u ją c e  podaje  s z e e rg ó ły :  Jen. Ge«i « u
okazyw ał w  ostatnich c****ch wielkie nieu-

 T r . C ' “Ł " |n tu .vsli j  kontentowanie, z przyczyny rewolucyjnrffo i żo ł-
w ciasniejszem niebył zaw arty  kołku, a z w ła sz -  nierzy do nieposłuszeństwa zr jrwajaćego p itka-
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tu, który on przy okazyi ekspedycyi Stras-  
burgskiej prezydenta kaza ł b y ł  przylepiać, * 
który tu teraz w jakiejś kątowej drukarni prze
drukowany na wszystkich rogach ulic przybity 
został.  Prócz tego p. Mangiu sze f  policyi w ar
mii francuskiej odebrał doniesienia o spisku 
w  którym na życie  Ojca św- • króla Aeapolitan-  
skiego nastawać miano. * unktem centralnym 
tych spisków miała być 8zwajcarya. W iado
mości jenerałowi nadesłać miał w  tej mierze 
prefekt policyi paryskiej p. Carlier. W  skuje^ 
czego Zespołu oOO . ,
osób, a jenerał Gemeau pomimo swojej woj* 0 
w  ej godności sam udał się do oberży w  _ 
stevere pod Sokołem zw anej, aby sprzysiijżo 
nych osobiście na nocnej pochwycić schadzce. 
Korespondencj a dodaje, iż rezultatem tego w szy
stkiego jes t :  cofnięcie św ieżo  przez Papieża w y
danych pięciu ustaw organicznych, i decyzya 
którą powziął z łożenia ( ? )  Tiary i uaania się 
w  klasztorne zacisze.

Mówić nie potrzebujemy, że  c a łą  odpowiedzial
ność tych szczególnych nowin wspomnionemu 
zostawiamy dziennikowi. W  francuskich dzien
nikach nic podobnego nie czytamy. K orespon
dencja austr})acl<a  j e powtórzyła

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 lut. Zapowiedziany od dwutygodni bal s łu  

c hacz y  P ra w a ,  odbędzie sie ju tro  we środę w sa li  Teatra lnej
— IV dniu 21 z. m. r o z s t a ł  sie z tym św ia tem  w P e te r s 

burgu ś. p. JVV JK si^dz  Kazimierz Dmochowski Arc>biskup 
Mohilewski, Metropolita w szys tk ich  kośc io łów  R z y m s k o -k a 
tolickich w C esars tw ie  rosy jsk icm  i prezydujący w kolegium
duchownem R z y m s k o - k a t o l i c k i e m .

— W  kilku z a k ła d a c h  publicznych w Berlinie robią teraz 
próby nowego sys tem u oświetlenia, za  pomocą tak  zwanego 
„Kail inowego o 'e ju ,“ wynalezionego w Anglii i od niejakiego 
czasu używ anego  w Belgii Olej ten j e s t  to rodzaj p ły n n o -  
przenośnego gazu  z terpen tyny  i kilku innych niewiadomych 
p ierwiastków chemicznych za  pomocą dysty lacyi  wydobytego 
P rz e w y ż sz a  on pod względem jasnośc i  św ia t ła ,  taniości i bez 
w onnośc i ,  znane dotychczas św ia t ło  g a z o w e ,  przed którem 
ma i te  korzyść ,  że i do m ałych  lamp używ anym  być może. 
Jeden z berlińskich z a k ła d ó w  chemicznych s t a r a  się nowy 
ten sposób oświetlenia  j a k  najwięcej upowszechnić.  Jeden 
ł u t  tego p łynu  daje przez godzinę to samo ś w ia t ło ,  co mo
cny płomień gazowy', a  kosztuje  tylko 1 k r .  m. k.

— S ła w n y  obraz L eona rda  da V in c i , p rzedstaw ia jący  
Ledę z dwoma chłopcami w altanie  z drzew m orw ow ych ,— 
w ykonany  na rozkaz  Ludw ika  II Moro z powodu urodzenia 
dwóch bliźniąt — obraz, k tó ry  oddawna uważano za  s t r a c o 
ny,  z n a laz ł  sie w tych  dniach w Hanowerze.

— W  masie  spadkowdj po Jenera le  Ijapoype znaleziono

między innemi dwa lis ty  C esarza  N apoleona,  pisane do tego  

j e n e r a ła ,  w czasie gdy Cesarz  b y ł  jeszcze  podporucznikiem. 
W  jednym z nich, Napoleon Bonaparte  prosi o umieszczenie 
go przy  ekspedycy i ,  k tó rą  wów czas  do Indyi w ypraw ić  za 

mierzano.
— W  jednym z sa lonów dyplomatycznych w Wiedniu oglą

dano w tych  dniach z ciekawością  egzemplarz drukowanej  
w Pekinie na jedw abnym  papierze, dla tamtejszego dworu 
gaze ty  rządowej. Dziennik ten kosz tow ał  nabywcę 250 z łr .

— W  Berlinie j a k i ś  żar tow niś  u rządz i ł  w tych  dniach 
p rzedwczesne p r im a - a p r i l i s , k tóre  udało mu się wybornie. 
Na moście szyllingekim z a t r z y m a ł  się dnia tego pewien spa-  
ocrująoy jeg o m o ść ,  za  nim d rug i ,  potem trzeci i tak  dalej, 
aż  liczba t a  do kilkudziesięc iu u ro s ła .  Ale nietylko m ężczy 
źni, s t a w i ła  się także  p łeć  piękna rozmaitego w ieku ,  i r o z 
maicie od n a tu ry  u p o sa ż o n a — lub upośledzona W s z y s tk o  to 
przechadza ło  się po jednćj  s tronie mostu poglądając na sie
bie badawczo , z pod oka.  S to jący  p rzy  moście Konstabl , 
k tó ry  długo ju ż  ł a m a ł  sobie g ło w ę ,  coby znaczyć mogło  to 
zbiegowisko, pozwoli ł  sobie w  końcu zapytać niektóre z ze
branych  osób, o powód ich zejścia  się , i od rumieniących się 
z konfuzyi panienek i wdówek dowiedział się za  mocnicj- 
szem naleganiem, że w s zy scy  zeszli  się na dane im ren d e*  
v o u s  mające na  celu związki małżeńskie .  Na dowód tego 
okazano organowi w ła d z y  wykonaw czej  bileciki z a p ra s z a ją 
ce na tę schadzkę w szys tk ie  j e d n ą  rę k ą  pisane.  W  ten sposób 
w y ja w i ła  się c a ł a  m istyf ikacya,  a  jej  ofiary ro z e s z ły  się 
jedne z uśmiechem na u s ta c h ,  inne z w yrazem  zawiedzionej 
nadziei.

-  Pewien Anglik w K irkaldy  ( w  S zkooyi) ,  w y u c z y ł  dwie 
m yszy  przędzenia b aw e łny ,  na  urządzonej w tym  celu m a
szynie .  W y ł y w j e n j e  tych  robotników kosz tu je  rocznie 1 
szy l ing  3 d e n a ry , a  zarobek przynosi  7 szylin . 6 denarów 
Z nakom ity  ten zysk, p o d a ł  myśl  przemyślnemu w łaśc ic ie lo 
wi urządzić  takie m aszyny  na w iększą  s k a l ę , to jest , na 
1 0 / 0 0  Pa r  myszy. Przedsiębiorstwo rzeczone, ma mu p rz y 
nieść, po d fu£  ohhczeń, około 75,000 fr.  rocznie.

J a k o w a  od dnia 8 do d. 10 lutego: 
Ż e lińska  KamM|a  * " rod> » i c .  Z a łu s k i  J ó z e f  lir. z W i e 
d n i a .  Pnum ay Ja k o b  kupiec zHndimont.  Reiss  Rozalia  z cór-  

n  .*.«nWSlŁi n " - - ................ ^  , J  ^imon
T a r  

Teodor

Gregor For tuna t ,  Prendowski Korwin Henryk, P laskuda Teo-
lor. Hase  Karol  do Prus. Dobrzańska T e k la ,  Deskur Jó z e f  „ / l g n i e  D0WVŻSZVm POd IV . nrZVtOCZOnej
do Polski. S ta rzeńsk i  hrabia  c. k. m ajo r  do Wiednia. Kcl-  W  U S t ę p i c  p u w y z s z y m  p u u  J
lermann d r ,  Laszkiew icz  Konstanty, Grimm Karol,  Bojer dr. 
do L w ow a .  Marfiewicz Ja n  do Berna. Kordkiewicz Karol 
do Hermanstadt.  W in te r  Jó z e f  do Pragi- Czarnecki Józefa t.
M a łachow ska  H ortensya  hr. do W a r s z a w y  Bielecka Anna 
do Kóniggratz.  Rundl W a c ł a w  c. k. porucznik do Ołomuńca.
Konarski Robert,  Homolacz Klementyna, Szembek W ła d y s ł a w  
hrabia, Dobrzański Ignacy .  Balio K aro l ,  Zie lińska W ik tc ry a  
do Wiednia. S k a rż y ń sk i  M ie czy s ław  do Bochni. Humański 
Igr.acy do Boruszowa. W in k le r  J a k ó b ,  Try lsk i  W alenty ,
Lange M , Stamatopoulo A leksander  do Lw ow a.  Bouvier Ka 
roi do W a rsz a w y .  S o ł ty k  H enryk  do W ro c ław ia .

B j  Z  mocy ustaw y sejmowej z r. 1 8 2 3 ‘dzący powziąć przekonanie , iż przedmiot
1 " T sprostowania klas je s t wprost administra

cyjny i że powinien przez Senat R ządzącypłacili Chrześcianie 
w K rakow ie i w O kręgu z łp . 3 6 ,9 3 5  g . 7. 
a Śtarozakonni K azim ier

scy i Okręgowi _„ 3 8 ,7 3 5  „ 2 3 .
55ką<1 w ypada summa „ 7 5 ,6 7 1 .
W  szczególności rozkładano na 

Chrześcian m iasta . . • • z łp . 2 6 ,6 1 0

h  a  Z C  l i W O W U .  . e a ł . _  *u  * » » * * « « «   . 7  ~
Mieczniknwski Joa ch im . ®*"Suszk? W ł a d y s ł a w  książę  z 
nowa. Sobolewski eczaa- Bornstaedt  Ti
z Mysłowic. K ozłow skn  Antonina * Polski Gabryelli  inau- 
rVrV kupiec z Prus. W o l )ma,!n Emilia , e S łupca .  L es ie -  
w«ki Ja n  z Wiednia. Hubicki Teodor * Brukseli.  Pod ski 
Jokób z Grojowa. Spital "  p ' ^ z ’ P ro h a sk a  Jó z e f
z T a rn o w a .  W as i lew sk i  Teofil k Ujeski C y 
p r ,  an z Liplaaa- Gagliardi  L a z a r  P 2 6 ,eł , |y . W a l te r  
Henryk z Berlina.  S tamatopoulo A d«  Grek z W i e 
dnia. Bcnne Augus t  z Gruszowa. s  z Karol z Gorz
kowa. Borkowski Antoni kupiec ze  L  ; Mikctta F ra n 
ciszek Opunla. Sm osark i  Jó z e f  z W a r  - • '

W y j e c h a l i : Stecki Ludwik z f a m i h ą .  Honora-
ta  do Szaflar Kulikowski J a n  do U hryn«w a.  SzybaHk,
Chał do Niewiarowa. Niepelt Henryk,  P oppe laue rS a lom on

RYS HISTORYCZNY
p o d a tk u  osob istego  i  p o tr ze b a  p o ró w n a n ia  
S ta ro za k o n n y c h  w  r o z k ła d z ie  lakow ego  

z  Chrześcianami.
R y s  niniejszy zaczyna się od krótkiej chro

nologicznej historyi podatku osobistego w mie
ście tutejszem.

W  miejsce zniesionego w całem  mieście 
K rakow ie i jego  O kręgu podatku akcyzow e
g o , jako to : podatku konsumpcyjnego od mię
sa  i p iw a , poboru od rzezi b y d ła  po wsiach 
oraz poboru wielkorządowego (suchą taksą 
zw anego) przy utrzymaniu op łaty  od wódki 
i m iodu, tudzież trunków zagranicznych na 
wew nętrzną potrzebę mieszkańców m. K ra 
kowa i jego  Okręgu przeznaczonych pod 
imieniem czopowego miejskiego i skarbow e
go znanej — ustaw a sejmowa krakow ska z d. 
10 m arca 1 8 1 7  r. w dniu 19  t. m. i r. do 
L . 8 0 3  D . R . o g ło szo n a , zaprow adziła  po
datek osobisto-klassyczno-przem y słow y.

Sum my z ty tu łu  zaprow adzonego podatku 
osobistego w następującym  porządku kolej
nym b y ły  oznaczone.

I. U staw ą wzmiankowaną z dnia 10  m ar
ca 1 8 1 7  roku z łp . 5 8 ,0 0 0 .

II. U staw ą sejm ową z dnia 2 7  grudnia 
1817  r. (k tó ra  znosi poprzednio uchwaloną 
summ ę) z łp . 1 0 5 ,8 8 4 .

III . Praw em  sejmowem z d. 5  stycznia 
1821  roku zniżoną zo sta ła  kwota od z łp . 
1 0 5 ,8 8 4  do z łp . 8 7 ,8 8 4 .

IV . U staw ą sejm ową z dnia 3 0  grudnia
18Sd3 w y d an ą , zm niejszoną znow u z o s ta ła  
summa 8 7 ,8 8 4  do z łp .  7 o ,6 7 1 .

V . U staw ą sejm ową z r. 1 8 4 4  podw yż
szonym zosta ło  ogólnie postulatuin podatku 
osobistego od summy z łp . 7 5 ,6 7 1  do z łp . 
1 1 6 ,6 8 7  gr. 2 0 .

C yfry  przywiedzione okazują, iż Izb a  usta
wodaw cza nieposiadała pewnego sądu  do 
rozpoznania przem ysłu krajowego i jego p ro - 
dukcyi rzeczyw iste j, od którejby się poda
tek op łaca ł. Jestto  prawie niepodobieństwem 
orzec z góry, że w  tej lub owej kwocie ma 
być zebranym  podatek od p rzem ysłu , bo je 
żeli ten bierze się za z a sa d ę , to każda cy
fra tejże jes t w y k ła d e m ,'i  dla tego niemo- 
że być odrębnie i ogółowo oznaczoną. Z tąd 
też w yp ływ a to wahanie się w ustanaw ia
niu kwot podatkowych i często zmienność 
ustaw : co w szystko jest dowodem, że w o- 
góle m ieszkańcy byli p rzeciążeni, w sk u te k  
przesadzonego ocenienia wartości przychodu 
z przem ysłu pochodzić m ającego.

L ecz jeżeli obywatele w ogóle byli do
tknięci podatkiem wymierzonym nie w miarę 
prowadzonego i zużytkowanego rzeczywiście 
p rzem ysłu , lecz w stosunku do urojonego 
oznaczonej cyfrze odpowiednim przem ysłu , 
to tern bardziej Śtarozakonni byli przeciążeni.

Z ażalenia ' Starozakonnych w yręczanych 
przez organ sw ego komitetu odnosimy i o -  
noszą się już nie do zasady  o gó ł m ieszkan- 
ców (jak  wyżej w yjaśniono) obchodzącej, 
lecz do rozkładu  sam ego podatku.

Ż e  zachowywany dotąd sposób ro zk ład a 
nia podatku osobistego, w y rząd za ł corocznie 
krzyw dę S tarozakonnym , to z następującego 
wyrachowania spostrzegać się daje:

W  roku 1 8 1 7  
A) W e d le  ustaw y sejm ow ej, w drugim 

ustępie powyższym  zacytowanej rozpisującej 
na ca ły  kraj by łej Rzeczypospolitej summę 
z łp . 1 0 5 ,8 8 4 . ,

Przeznaczono na O krąg  summę z łp . 1 2 ,2 6  • 
N a  Żydów  w mieście i O kręgu „ 5 6 ,6 6 3 . 
N a  Chrześcian w mieście „ 3 6 ,9 6 0 . 

czyli stosownie do ówczesnej ludności 
na 1 0 0 ,0 0 0  Chrześcian z łp . 4 9 ,2 2 1 . 
a na 15,0110 Żydów  „  5 6 ,6 6 3 .

zaś na Starozakonnych z Kazim ier. „ 3 2 ,2 2 8
Razem  „ 5 8 ,8 3 8  

Ludność Starozakonnych ma się do ludno
ści Chrześcian jak  1 do 3 , przecież w re -  
partycyi stosunek ten niebył zachowanym. 
i \ a  tak oczywistą niezgodność zachodzącą 
między summą do rozkładania  co rok ko
mitetowi nakazaną a  cyfrą ludności odpo
w iadały  b y łe  w ła d z e , iż handel, i przem ysł 
są  w r ?ku Starozakonnych. Śtarozakonni 
w yjednaw szy sobie od K om issyi reorgani
zacyjnej z r. 1 8 3 3  reskrypt polecający S e 
natowi rządzącem u aby podatek podług  za 
sad równości b y ł rozk ładany  i z podatkiem 
opłacanym  przez Chrześcian zrównany, 
dowodnili datami statystycznem i (d z iś  w pra
wdzie z natury swojej zastosow ania niem a- 
jącem i) iż w ypada tylko kwota z łp . 8 ,4 5 6  
gr. 10  do ściągnienia od Starozakonnych, 
tytułem rocznego podatku o so b is to -k la ss j-  
czno-przem ysłow ego.

D aty  te statystyczne m iały  posłużyć b \ -  
łem u Senatow i rządzącem u za m ateryał do 
przyszłych  subrepartycyj na Chrześcian 
Starozakonnych.

Z  tych atoli m ateryałów  przez komisyą, 
sk ład a jącą  się z urzędnika W y d z ia łu  S k a r
bowego, wójtów gmin 6 , 10, 11 , oraz członka 
komitetu kazim irskiego, przygotow anych: 

Senat rządzący  użytku bezpośredniego nie 
zrobił.

T łum aczy ł się Senat R ządzący  w ytextuo- 
waniem reskryptu komisyi reorganizacyjne 
wskazującego, aby S enat R ządzący  na w ła 
ściwej drodze (im gesetzlichen VV ege)—  

Starozakonnym podatek zmodyfikował. 
Ztąd Senat rządzący uw ażał się sam za 

niewłaściwym zapew niał tylko starozakonnym
iż inieyatywę na Sejm  uczyni.

Jakoż  Senat R ządzący  w yw iązał się z u 
roczystych przyrzeczeń przedłożenia projek 
tu: I Zgromadzenie reprezentantów w roku 
1 8 3 8  pod dniem 6  lutego przyjęło projekt 
w treści:

„ W  miejsce summy, jaka w moc ustawy 
sejmowej wnoszoną dotąd była do skarb 
publicznego tytułem podatku osobisto -  kia
syczno-przem ysłow ego opłacanym  bydź ma
od dn. 1 czerwca 1 8 3 8  podatek rzeczony 
w stosunku oznaczonym przez ustawę sej 
mową z dnia 2 7  grudnia 1 8 1 7  tojest po 
złp. 1 0 5 .8 8 4  corocznie i rozkładanym bę 
dzie pomiędzy wszystkich mieszkańców mia 
sta Krakowa i jego Okręgu wedle klas, bez 
względu na różność wyznan, tak, iż m iesz
kańcy wyznania M ojżeszowego dotąd summę 
oznaczoną opłacający nie już w proporcyi 
tej summy, lecz zarówno z innemi kontrybu- 
entami w stosunku klas (wedle rodzaju pro
wadzonego przez nich pizem ysłu) do opła
cenia w mowie będącego podatku pociąga
nymi być mają.“

Nadto Zgromadzenie w r. 1 8 3 8  odbyte 
upoważniło Senat R ządzący do zaprowadze
nia zmian w samćj kiasyhkacyi (która z do
świadczenia okazała się bydź wadliwą, bo 
jednych przeciąża kontrybuentów, a innych 
mniej dotyka jak dotykać powinna) a to ce
lem osiągnienia jak najsprawiedliwszego cię
żaru pomiędzy kontrybuentów rozłożenia.

Lubo Sejm z r. 1 8 3 8  uznanym zo sta ł za 
nielegalny— bo Senat R ządzący  nie b y ł w mo
żności zmienienia subrepai tycyi na chrze
ścian oddzielnie, a  odrębnie na starozakon
nych oznaczonej— wszelako mógł Senat R z ą -

korzyścią dla ogółu  być załatw ionym . 
S enat R ządzący  atoli nietylko nieprzywiódł 

lasyfikacyi do sprawiedliwego porządku, ale 
inieyatywą zamierzonego projektu (ab y  

a ła  summa podatkowa jednostajnie ro z ło 
żoną b y ła  na wszystkich mieszkańców bez 
joprzedniej subrepartycyi na żydów i chrze
ścian) opóźnił się w r. 1 8 4 4 :  a  tak Sejm  
w tymże roku odbyty, przedmiotu tego nie- 
rozpoznał, i dawny tryb postępowania mu
s ia ł się z uszczerbkiem dobra mieszkańców 
starozakonnych i z obrazą zasad  spraw ie
dliwości pozostać.

Sejm z roku 1 8 4 4  nieprzyniósł ulgi ani 
ogółowi mieszkańców, ani też starozakonnym.

Co w iększa, Sejm  dopiero wzmiankowany, 
ak wyżej powiedziano, podniósł summę z łp . 

7 5 ,6 7 1  do z łp . 1 1 6 ,6 8 7  co do ogólnego 
)odatku osobistego.

Następność w subrepartycyi, na s ta ro za- 
onnych przypadającej, b y ła  tedy zbyt do

tkliwą, bo tymże dołożono z łp . 1 7 ,4 6 8  gr. 
2 5  do summy w moc ustaw y z roku 1 8 2 3  
op łacanej, co czyni sam ego podatku osobi
stego (oprócz szarw arku) summę z łp . 4  ) ,6 9 7  

. 10.
W  stosunku tym um iarkowańszą summę 

na chrześcian do rozk ładu  odkażano.
Twierdzenie to w spiera się na rezultatach 

regestram i biorczemi z lat 1 8 4 8  i 1 8 4 9  ob
jętych , bo

w r o k u  1 8 4 8  
by ło  kontrybuentów chrześcian 3 2 6 2  

starozakonnych 2 9 8 4 ,
•w roku 1849  

chrześcian 3 0 3 3  
a  starozakonnych 2 7 3 8 .

L iczba mniejsza kontrybuentów oddziel
nemu ulega rozkładow i i płaci w iększą 
summę.

L iczba ta m niejsza kontrybuentów staro
zakonnych jes t jeszcze  szczup le jszą , jeżeli 
zw ażym y:

1 )  Z e mieści w sobie domowników, sy 
nów, służących, bo każda pozycya ma swój 
numer. W  rejestrze chrześcian jeden numer 
ojca familii rachuje się dla wszystkich do
mowników, ofieyalistów , s łu ż ą c y ch , synów 
itd ., i tak można policzyć jeszcze  drugie 
tyle kontrybuentów, a  zatem dw a razy  wię
cej aniżeli na K azim ierzu.

2 )  Ż e  wzm iankowana nadw yżka o z łp . 
1 7 ,4 6 8  gr. 2 5  niem ogła bydź od kontry
buentów starazakonnych w ybieraną, bo fun
dusz gminy starozakonnych m iał zastąpić i 
w ypłacić niedobór.

Dzisiaj śtarozakonni nie m ają swych ko
munalnych funduszów, nie stanowią oddziel
nej gminy i nie powinni ulegać oddzielnemu
rozkładow i podatku.

Jak i jes t podatek w k ra ju , taki musi być 
od jednego razu na wszystkich kontrybuen
tów podzielony. T ak  tedy nie by łby  ten w y
padek : że 8 4  starozakonnych, posiadających 
po jednym tylko procederze ży c ia , op łaca  
rocznie po z łp . 1 0 0  do 4 0 0 , że biedni w y
robnicy niemogą być oszczędzeni, i że ca ły  
podatek w subrepartycyi jes t uciążliwym pra
wie dla każdego. — T aki jes t stan rzeczy.

K raków  2 3  stycznia 1850 .
(podpisano) K r  z e p i c k i .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
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